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Wolna walutowa zaostrza sic!
IłaaszysielB małopolscy dostana I5-!q pensy?!

■iurza walutowa.
(Od naszego warszawsk ego korespondenta.)

Warszawa, 8. stycznia
(A.)Z burzy, (która s :ę zerwała z racyi roz­

porządzenia wai-u<iowego, które wydał pam W ła­
dysław Grabsk-, minister skarbu w gabinecie 
^ana l.eorolda Sknlsb ego, wyrasta coraz to gro­
źniej spór dzelncow y między byłą Kongresów­
ką — o  ile cdędei o dawną okuPacyę niemiecka 
— z jedmei strony i dzis ejsżą Maicyplską z dtru- 

Staj soreny. Nie jest zaś wykluczone, ż ;  przyj- 
tz e  do v rzcs en a gabinet:'W ego w razie, gdyby 
jan Witos widz al się zmuszonym pójść w całej 
"Prawie razem z cpiną publiczną w Krakowie i 
Lwów e.

P resa  w arszaw ka w znacz"ej m erze po­
traktowała opór Małopolski przeć wko rozporzą­
dzeniu waiutowemu pana ministra s[iaibu jako 
rojtzaj ,,buntu" niałopolan yrzeciwiko państwu 
PPisk emu, jako rodzaj egoizmu dziejn cowzgo, 
®ko'dowód „aastryac!-ośc "  tej dz ch icy . 2e ta- 

postawienie rzeczy jest m ż s  popularne 
"'śród warszawiaków, straszne mało interesują­
cych się tam wszystkiem. co s ę działo i dz eje 
^  Polsce poza W arszawą, wśród1 warszawiaków, 
<iabko bardziej obojętnych w obec własnego 
Sejmu i własnych spraw rządowych, n ż wobec 
Parlamentu angielskiego i frai. cusIPcro. — smu- 
,łle przyzwyczajenie z czasów, gtdy W arszawa 
Przez ’at z górą ośmdz esiąt nie miała własnego 
*ąeu _  ie  tak e potraktowanie Mał-opolsk' jako 
dz riircy zbun towar. ej. egoistycznej i wynarodo­
wionej 'est i będzie jeszcze przez czas pewien 
niestety bardzo popularne na bruku warsz:.w- 

a nawet i w czysto warszawsk ch kołach 
Pp^tycznych. to nie ulega iadnei wątoPwosc:. 
Lecz takie załatwienie sprawy, popułam* w W ar- 
^awi® n e wystarczy do zalagodzen a tej sprawy.

Pan minio‘er skarbu ińew ątipliw e popełnił 
c *b'r i błąd polityczny, n e oddając usta/mw tnia 
re,acy' między Koroną i marką komretency' Sej- 

‘ K ika dni czasu wystarczyłoby do powzięc:a 
śnej uchwały sejmowej. Gdyby pap mini- 

fr&r skarbu przedłożył był kom syi m attryały, 
k4óre jego zdan:em onemawiaja za ustanowe- 
n>em tak ej re’acy:, jak 70 do 100. może uzyskał­
by w Sejmie większość. Uchwała sejmowa niia- 
,a,by powagę większą wobec, obywateli całeg i 
Państwa, tPż rozporządzone pana rnłnstra.

(Ciąg na s»monicy 2-giej).

Całodzienne obrady komisy! budżetowej
nad stosunKiem korony do marki bez rezultatu!

W arszawa, 10 stycznia.
(T e le f) (m) T ak ie  w ciągu całego d na sobo­

tniego obradowała z k r  %a przerwy obiadową 
sejmowa kem sya sk a .b o '* . -budżetowa omawia- 
jąc iv dalszym ciągu w obecności premiera Skul­
skiego i ministra skarbu Grabskiego sprawę ure­
gulowania stosunku korony eto marki. Uyskusya 
była bardzo ożywiona i odzwierciedlająca nieje­
dnolite poglądy poszczególnych klubów. Jako o- 
brońcy korony występ il nrędzy b rym i pp. 1 oe- 
wenstein i Buzek. P. Loewenstein tłumaczył po­

wody natury gospodarcze?, finansowej i politycz­
nej, które przemawiają za uznaniem relacyi przeci- 
wojennei i wykazywał, że materyal praedłożony 
przez ministra G r-bskego nie uwzględnia różno­
rodności warunków, jakie się w ytw orzyły w cią<- 
gu przejść wojennych. Przeciwko koronie wypo­
wiedzieli się nieizwykie oj tro pp, Rząd i Mierzwią, 
ski z Poznańskiego. Minister Grabski bronił swego 
stanowiska w Tej sprawia. Do .późnej godziny wie­
czorem nie powzięto żadnej definitywnej uchwały.

„Ga ieya jesl bankrutem nietylko materyalnym,
ale i moralnymi"

Tak w y r o j ą  się połowie narodowo-demokratyczni!
Wamszaw>3  ̂ 10. stycznia 

Dzisiejszym obradom Łiomisyi sŁar-
WarszTwa, 10 stycznia.

(Teiof.) (m) Na posiedizenu komisy: skarbo­
wo-budżetowej ogólne oburzenie wywołały siowa 
posła naroJowo-demkratj czne&o Fryczkiewicza z 
Białegostoku, tkłóry twierdził, źe Galicya test ban­
krutem nietylko materyalnym, ale i moralnym. Do 
p ero  wtkułek głośnego protestu posłów małopol­
skich prezes kom'syi p. Głąbiński ztwrocił irw^gę 
P. Fryczkiewicza, na niestosowność jego wyra­
żenia.

(PAT).
borwo-buidżetowej w sprawie relacyi korony do 
nr dc przewodniczył p. GłąbińskL W  dytukusyi o- 
kazał się nastrój nieprzychylny dla tendencji m« 
łopołskłei, a mianiowncie dia zastosowania relacyi 
przjedWtCjenmej korony do m rfd.

SlanowisVo posłów małopolskich jednolite\
Posłowie n z . ńscy rfs c' cą słyszeć o kompromisie!

Warszawa, 10 stycznia. 
(Telef.) (m) Strnow iskc posłów małop. w sprawie 

koruny jts t  jednolke. Domagają się on) za 104 K

który proponują posłowie małopolscy. Istniej* 
mało szans do ścia do porozumienia w tej sprjwle, 
a co gorsza, że wojna walutowa w  Sejmie mote

«S mk. Strona przeciw na, ą szczególnie posłowie się odbić bardzo smutnem echem na ogólnych sto. 
poznańscy *ńe chcą sfyweć nawet o kompromisie, Sunkach wewnętrznych w państwie.

Usamoistnisn a Małopolski na wzór Poznańskiego
domagać się b?dą pasłowie małopolscy.

W arszawa, 10 stycznia. 
(Telef.) (m) Jak słychać, obi. w a się w kołach 

posłów małopolskich wie kie zniechęcenie w spra­
wie walutowej. K ra** pogłoski, ^  posłowi* M ałe.

polski zamierzają domagać się reiormy projektu 
finansowego w myśl usamo.stnieni^ Małopolski nu
wzór poznańskiego.
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Al» pan mln-sta- skarbu nłe był tego zdania. 
Na zarzut odnośmy jędrnego z publicystów w ar­
szawskich odpowiedzieć poieci t w innym dzea- 
uilku, ze do ustanowienia relacyi konny do maik 
miał prawo na mocy ustawy o Polskiej Kasie Po­
życzkowej z dnia 7 grudma 1918 roiku, wydanej 
Z tytułu ustawodawstwa tymczasowego przez 
Nacze ntka Państwa...

Nikt nigdy mc zaprzeczał, że formajn-e pan 
mirrster skarbu Władysław Grabski jest całko­
wicie w porządku. Lecz między zadosyćuczynie- 
niem literze prawa i mądra polityką państwową 
jeży duża różnica. Ustawa z dtnia 7-go grudnia 
wyszła w epoce, gdy jaszcze n'e byk Sejmu. 
Musiała zatem zostawić Panu m nistrowl skarbu 
zupełną swobodę w załaifwłan u spraw waluto­
wych. Zresztą ta ustawa jest dziełem rządu pana 
Maraczewskcgo, (który ni punkc-e Tedagrwańia 
ustaw nie m\ 1 ręki zoyt szczęśliwej,

To wszystko, lecz przedewszystk era zmysł

polityczny porywu en był powiedzieć panu Włady­
sławowi Grabskiemu, żs lep e.i oddać całą spra­
wę. sejmowi, niż załatwiać ją na własną rękę.

Tent bardziej, że ze załatw ień* v  drodzi roz­
porządzenia wjrłknie niewątpliwie burza w Se ■ 

Imię i cała sprawa raz jeszcze przyjdzie przed 
Sejm. Zamiast w'ęc uproszczenia całe' s>p-awy w\ - 
niknie jej rozmazanie i zaognienie. Ani jeden z po 
słów mafopdskiich, choćby nawet politycznie bar­
dzo b4'zk: partu Władysławowi Grabskiemu, nie 
będzie mógł stanąć w Sejmie po jego s tro fę . Ga 
binet nawet mażę się zachwiać, jeteS oałe stron­
nictwo Po'skiej partyi Srcyalistyczwej —  ma ono 
z  gabne'cr.1 pana Skulskiego porachunki paayjne 
— przypuści atak da rziąd/u p oJ pozoren ratowa­
nia Małopolski od rtiłny gospodarczej Wszystjde<- 
go 'ego nożna było uniknąć,, guytoy się było nie 
pomijało Sejmu.* p

Jak szły do grobu tysiące chłopskich synów ?
Sensacyjne rewslacye „HrOtttadskiej Dumkl“.

13.000 chorych na tyfus. - Na gołych deskach. —• 6000 tylko oa froiic!*. — W ojsko" w  łachmanach. 
— Kradzieże w int^ndanturze. — Rola sócyalistów w wojsku. — Armia Petlury ..rekwiruje *. — W o­

lę  polski kryminał od tego pekłia! — „Etappensc h weine“. — Goło 1 boso. — Układ z DenflAienu
Na cztery wiatry!

l w ó w ,  1 1  stycznia. | W szystkie te oddziały galicyjJkre znajdowały

Ilekroć która z gazet pcfcskich napisała o s'ę pod naczelnem dowództwem głównego atama-
nedzv n r-uńacei w  k m * • us d d , spotyka- na 3 0 tluryi a politycznie należały do fe t ta tg r *

- L S f f i  n Uetru^ew ycza. W  k o n i a c h  między P e Ja rą  ała się sta e z zaprzeczeniami Obecni: dopiero 
okazuje się, iż opisy te nie tytko nie były 
przesadzone, lec? 'an w części nie odsłaniały 
(krańcowej biedy, jal.a gnębiła ..zachodnich 
Ukraińców11 za Zbnuczetm. A oto opis wia­
rygodny chyba, bo zaczcnpnięóy z „rironuid- 
ski?^ Dumki’1*, .pisma o kferunku narodowo- 
ćemckra^ycznym,' któr ego mupc,dcfona po-r 
dejrzywać o koloryz»wan'ie:

(zet) Pized zawarciem umowy miedzy dp- 
airódżtwem armii ru-Skie, a D e n ise m  staci wojsk 
nuskic-h iza Zbrucze n byl następujący:

Armia galicyjska (pęd,bezpośredu’am dowódz- 
'Wem Tarnawskiego liczyła 29.000 ludzi. Z tego

2*.000 leżało chorych na tyfus.
Leżi i tam, gdzie kogo położyli. Szczęśliwsi 

walali się w budynkach, -zwanych szumnie szpita­
lami, po korytarzach dworców (koleijowysht, w wa­
gonach nawet. Walali się i umierali na gołych de­
skach, boehoć na Ukra.nie były uiodzake ia iw a, 
jakich n e pamiętają najstarsi ludzie, intendantura, 
.znajdująca się w ręku wschodtio-ukraińskioh so- 
cyalts+ów, nie chciała dać słomy.

Na froncie służyło 6.000
jakich, którzy leszcze nie zasłabli. To wojsko fron­
towe c ‘erplało straszną nędzę.

i  żywnością miało być jeszcze jako tako. Qo- 
Tifj było z ubraniem. Jak powinny wyglądać bu­

ty, o t§tn żołnierze ruscy dawno zapomnieli. Ko­
szule i mundury nrcli jtszcz** te same, w jakich 
szfi do araków na Lwów, Gródek i Chynów. Nic 
mogło być inaczej, gdyż. socy a li styczny rząd naJ- 
tnieprzański oraz naczelne dowództwo nie dopu­
ściły do ihteudantury ani jednego Ga icyanina.

W  intendanturze kradł każdy, kto miał- ręce.

Galicyjskimi żołnierzami' in‘endanitura w Kamieńcu 
Pnd. nie troszczyła' się. Cna to sprawiła, ża  120-i.y-ł 
sięczna arm a, która poszła ża Zbrucz, zmalała 
do podanej wyżej cyfry.

Pcrradto zorganizował w Kamieńcu Pbd. so- 
cyalista Sijak mały od dzieł, łożony z samych s*> 
cyaliełów, k*órych zadeniem było aresztować 1 u- 
czynić ,.nieszi!<od.Lwyni“ dra Petruszcwycza z 
towarzysza nr. Ostrożny dyktator „zachodu'ei" 
Ukrainy miał w Kamieńcu silniejszy oddział Oali- 
cvan i ter oddział właśnie przekreśl'! p any socya- 
(isłów naJdn'eprzcństkich. Wreszcie Pstiura uvu- 
m?ł tow. Sijaka z Kamieńca Pod. Z socyatistyczną 
gazetą .,Wcda“, wydawaną celem zwalczania Pe- 
trusziewycza, zrobiło porządek wojsko galicyjskie, 
wpadło do lokalu redakcyjnego

aresztując redaktorów.

Petrusaewyczem stały wiernie przy swoim dykta­
torze i Del okoliczności zawdzięcza dr. Petruszs- 
wycz, że nie poszedł ś adam! gen. Bałmaszowi 

Armią Pęilirry 1'czyla kilkanaście ^ystęcy żoł­
nierzy. Trzymała się zaś dopóty, póki nfe nastą­
pił atak fllaprzyjścedśki, a węr^so megło spokoi- 
nie i bezip eczrie rekwirować. Ale skoro tylko nie­
przyjaciel pokazał się — bclszeu i/k czy Den'kin —

całe pułkf przechodziły do nieprzyjaciela.
Pużostawali tyilko ci, którzy znałdowali się dale) 
od przeciwnika i nie obawiali się dalelkonośnych 
dział. Podczas rokowań z Denikimem .armia la li­
czyła ieszczi 4200 głów, niemal wyłącznie oiice- 
trów. Z nfch 2000 znajdowało się w Kamieńcu Pod. 
w m nlsterstwie wcflny, w sztabie L przeważnie —- 
w  i/nterndanturze. W szyscy oni ,•

w dzień spali, | w r,Ocy szaleli po Młynkach 
roztrącając skarb państwowy. Równocześnię ofl- 
cerowia i ‘ u"zędr.icy z Galicy1 g~rzko biedowalL 
Nleleden Galicy anan p m  kra dał się przez Zbrucz, 
imówiąc: „Wolę polski krym.nał, niż to 'p'eklo!‘‘ i 

W  pólu było tego wojska ukraińskiego, kiói e 
jeszcze nie miało sposobności przejść .ani do bol-j 
szewików, ani do Den kina, ogółem 2000. Na front 
nie wysyłano jego, bo żołnierze nie chcieli się bić 
oraz d.atego, bo zachodziło stale niebezpieczeń­
stwo przejścia na sńrorę nieprzyjacielską.

To były ..Etappenschwelne".
Jcdynem zajęciem tej „armii" były rekwizy­

c je .  Pieniądze, przeznaczone na żołd dla' ż c ł.ic - 
rzy, zatrzymywali oficerowie, dla siebie, a za*em 
'Otaierzie mus.eh na swój spo»ób zaorwirywać się 
w żywność i ubrane.

Dowództwo armii galicyjSKrąj raportowało nlę- 
raz. ani dwa do K.ml^ńca Pod„ te  
wojsko jest bez amunicyi, boso i gołe I bić się nie 

n. ze,
osobliwie w. zimie, że Jeśli nie nadejdą buty, mur- 
dlury i amumicya, kap tu acya całego frontu sianie 
się n“eJnnik"ioina. Petlura wysyłał na front komi- 
sye, uproś'/ również Petm szewycza, by swoią po- 

gą pc wstrzymał wojsko od krckp rozpaczliwe­
go. Petruszewyczowi udało s ę powsnzymać ka- 
plulacyę, ale pod warunkiem, że intendariura u- 
czyn.i to, co było ł2i cbowiązfdem. Oficerowie in- 
tendantnry, wszelako n:e m eli czasiu na zajmowa­
nie się taJdeml głnpstwamł, gdyż rousieH przy 
szampanie obmyślać (sposoby „sccya iracyi z emi".

Przyszło do tego, że i Petlura uznał wojsko 
fruitowe za niezdolne do. dalsza.' wefoy. Dyktatu­
ra i Dyrektoryat — Petruszewycz, i Petkira — zde- 
cydow d: sle na roppoćzęc e układów z Denik:nem. 
Ody do Petlury przyjechał delegac t  co tó w m

rraktaterr*. Petlirra zrazu ni: mówńł nfc, gdyż ale
mał jeszcze w adomuści, jak sloticzyły s ę Inne 
ego rokowania, które prowadklł w tijem n'cy 

przed Gahcyanami — równocześme z bołszewi- 
"imi i z Polską. Dopęro po dwu dniach, otrzyma­

wszy wiadomość z Polski kazrł dcJeigakim w ‘e- 
:hać do gen Tarnawsk ego i po w' - ćz eć ma. żeby 
i;mowy nie podpisywał Po przybyć m do Ta'haw - 
?kiego dowleózie.i się tymczasem delegaci, że T a-- 
iicwsyi już traktat podpisał i ię  Wtezjistkie wojska 
z frontu przeszły do Deni’ ima. Gdy delegaci po po­
wrocie do Kamieńca Pod. opow dzieli o tern, 
wszyscy 'ocyaliścr podnieśli krzyk: ..ZJrada!“
Na murach miasta ufleazały się plakaty, wzywające

do pogromu Rusinów galłcj Iskich.

Z cpowiadań delegatów wynikało, że, gen. Ta*- 
■nawsk  ̂ rz>eczywiście dopuścił się zdrady. Pćiru- 
szewycz zatem zgodzł się na aire&ztowanie Tar- 

-fóawSik.;.go i pcsitcwien e go prjsed sąd wojenny. 
Sad wsze.ako uwcln;? Tarne-węki“go. Traktatu z 
Oenikinem nie unieważniono, gdyż okazało slę ,‘źe 
^ arn aw sk j podpisał go na podstawie upoważnień 
Petrus^ewycza i Petlury

SkuJki umowy były takie, że przedewsz/at- 
kLcm /pod komendę Denikina poszły wszystkie te 
oddrały galicyjskie. 1,'óre stały na francie. Od­
jeżdża ąc  z Kamieńca Pod. polećł Petrjszew ycz 
wósku kam ieńskiem u pnzejść do Dęnifk'na. Ogó­
łem pmzło do niego 2—3000. Natomiast 250 tnploj- 
CÓW Brficszowanitgy nie usłucht tó rozkazu i poszło 
za Petlurą do Pto9virowa, Co się z nimi sta ło ? .— 
niewiadomo. Powiadają, że wielu zginęło w .wal­
c e  z Denikinem podczas aitaku armii ochotińćzej 
na Plosk rów. Niedobitki miały połączyć się z bol­
szewikami.

Taki był mamy koniec „armii" ruskiejL

Z DNIA*
GO SC.

■iMrSłpanta'ły bal... 
Kostyumów czary 
Wśród jisnych  sal 
Wirują p :ry  
Północ wybiła 
Ktoś we drzwi wali,

. Spóźniony gość 
Wchodzi do sali 
Już mierzą gó  
Wzrokiem jak sztylet* 
Kto jest xem pam,
Niech poda bilet 
A obcy gość 
Pełen tupetu 
Swą kartę szli 
Do komrtetu 
Pobladły lica 
Przez cały rmach 
Przeleciał nagle 
P  miezrry str ach*
Na kanele która 
BaJ zmiienia w kazra* 
Nazwisko „Tyfus" 
Stało wyraźnie.

Newo.

Specva Is ta  ' h o r 4 »  s k tf r i  :h  i w e w S  iy;la
D r .  B E I R O B R

I >092 ulica Sv'<atu*’<» '. 15.

Spocyalf-ta c!tt»- ;ły skórnvrh i wener c*nvcK

D . ► ł HAL 5 ALP ET E t
SvK stU £k I 17 , ord. od 8 - D  i od 1 2 --Ś . 1 ^7 '

SPcC Y A L.S .A  OitO 5 S*v Ó 'N CM i W hN iR lC  t

Dr. A SCHWARZ
iekcndaryii«a azpiUla j -waaeęi a  j t «pr^*r«dul tlę *>* 

ul Słowackiego 4 {naprzeciw gŁ pecaty). 34v
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Bolszewicy atakują nasze pozycye!
B L o m u n ! R a t  S z s t a o u  g e n  J r a l n s i o .

W arszawa, 10 stycznia.

FRONT LITEW SKO -BIA ŁO RU SKI: Bolsze­
wicy wprowadzając nowe sity, atakują nasze po- 
*ycvc na północny wschód od Dvnaburga, Wszy- 
stkle ich us:towar.ii rozbijają się o męstwo nasze* 
to  żołnierza. Na zachód i poiudnie od Potocka od* 
działy na»ze dokonały szeregu śmiałych wypadów, 
'orbka*?c placówki bolszewdkic. W  drobnych 
<ych akcyach zdcbyto 5 karabinów maszynowych

i wzfęto kilfamasta jeńców. Na odcinku pdleskim 
ruch przeciwbolszewicki wśród miejscowej ludno­
ści przybiera coraz większe rozmiary.

FRONT W O ŁYŃ SKI: Bolszewicy w ciągu
dnia wczoiraszegc dwukrotnie ponawiali ataki na 
nasze stanowiska pod Lubarem. Ataki te zostały 
z wieikieml dla nich stratami odparte

ifaUer.

RZAE UKRAIŃSKI W  WINNIC*.
Lwów, 11 stycznia 

(pet) W  swojej k a c z c e  rztąd ukraińskiej R zt 
czyposipciitej luóuweti z Mazepą na czele osiadł w 
Wintrtcy. Jak się dowiaduje „Wpered“, prezydent 
maiisirów Mazepa prcwi ózi również agendy mi­
nisterstwa srraw  zagra mazanych, a dr. Makuch 
objął tekę ministra spraw wewnętrznych.

TYiJCO WOJSKOWY ZARZAD DYNVBURGA 
ZOSTAJh W REKACH POLSKICH.

Warszawai, 10. stycznia.
(Telef.) (m). W  kołach, politycznych ofcrzyma>- 

t o  wiadomość, że Dynabmg pozostaje obecnie tyl­
ko pod polskim zarządem wojskowym- Aidlmini- 
'tracya  cywilna natomiast m jd tije  się w rękach 
i: o t  wy.

JAK BOLSZEWICY ZŁAMALI ROZEJM ?
Haga, 10 stycznia 

(PAT.) Według urzędowych doniesień, estoń­
ski sztab generalny zawarł zawieszenie broni z 
JOlszewkami, ikitóre rozpoczęto się w ubegłą so­
botę o  godz. 10.30 i trwało tylko półtorej godzi­
ny. O godz. 12 bolszewicy wszczęli gwałtowny

ogień przed ty Estończykom na tru«icld Narwy.
Estończycy jednakże, przewidując napad, nic 
zmniejszyli swoich sił na francie, skutk em cze­
go z łatwością napad odparli.

Z  FRONTU WOŁYŃSKIEGO.
{Od naszego wojennego korespondenta).

M iejsce postoju, 8 stycznia.
(TeL wł.) (zet.) W obec wyjazdu dowódcy 

Frontu wołyńskiego, generała L-stowskiego do 
W arszawy, ZŁStępy-wo jego Połni gen. Skierski, 
ooaany dowodta 4tej dywizyi piechoty W . P .. któ­
rego agendy objął thwuowo pułkownik brygadyer 
Kaiiszdc, dowódca 8-mej brygady piechoty W P.

Siczcwi strzelcy i korpus zaporoski w niewoli polskiej.
Lwów, 11 stycz.ila.

(zet) ,.Wpęred“ dorosi:
Korpus siczowych strzeców  (n il galicyjski! — 

PrzjTt. Red. ,.Caz. Par.“), jCóry jeszcze za cza­
dów Rady Centralnej zorganizował się w Kijowie 
Pod atamainem Konowatcem, Mdiryk^em i 'nnymi 
tiowódoami, -uostał 'się pc za\?ciu PłoSkinowa przez 
oddziały DctfiikiTO w Połonncim ao niewoli polskich 
Wojsk. Wśród jeńców znajdują się: dowódca kor­
pusu atarnan Konowalec, (pułkownicy: Czundra,
Krczabskyi, Suszko i inni.

W  pierwszej połowie grudnia .przewieziono ich 
Jo  Równego, a 19 grudnia do Ludka. Jeszcze w 
Równem zostało wielu chorych po szpitalach, a 
między nnymi atamani Me.piyk i Tiumr.oik, który 
zmarł. Zdrowych oficerów cdsyiaja w L ilzr nolskie 
do obozu jeńców w Łańcucie.

Lwów, I I  stycznia.
(zet) „Wpered" donosi:
Oprócz siczcwników znajduje się w  Łucku 

część korpusu zaporoskiego, która dostałą się d< 
niewoli poSisk ej.

WOJSKO RUSKIE OPUŚCIŁO DENIKINA.
Lwów, 11 stycznia.

(zer) ,.Wpered“ dccosi:
Cała „armia" g a l : j s k a  (wynosząca dziś zale-

(a n  w k t o r .

B U R E K .

(CiĄjr c alszy).

Wciągnęła oddech głęboko. Doznała lujeg., u- 
-2nscia. Łaskotała ją przedziwna mgła, n-ipełniają- 
Sa nozdrza, piersi wonią.

Dobre 1
_— Kiełbasa —aż na wnętrzu w ierć— i na po- 

tw'erdzen'e siarczyście kichnęła.
— No teroz wis — pars.unął szJmowsitim śm.e- 

cheip.
— Oj wiem — *kl wie westchnęła, co tr.ogto 

^naczać, ie  wo a?a'by mieć w zębach te smekd-
niż rozkoszować się znikomoacią zapachu. — 

^arn'^nięte — z retzezarewan-.em doda to.
Pockoj zroibi się, mola )uż w tern głowa —  

z§ y  chełpliwe.
Spojrzała na niego z pakcrną ufnością.
-  Pockoj jesrejna kogo zakrzykniewa. 

. . Z n ó w  zrhuchc ł kruczek, zaszcze a a piskliwie 
4S®. Na wołan:e rozbrzmiały wszystkie budy. 
a ■' 'też wkrótce przybył mru' 1 wy „mos:.ek“, tak
idTiwiie nazwany, bo się upląkł w karczmie. Na 
ywicbn ętych nogach przyczłapał jamnik- Dyr- 

, -bohak" z daleka szczekając, za nim kundys z 
-^ "le n ,' Ia‘ani, za nim „fryśka“ zgrabna, pełna 

o r.rg o  obcj;:c:a, aż dz w zbierał, że ujrzała 
> Malto n cli rakim b . i r ł c g u .  Po naradzie, obwą- 
u ^ łUJbr^ydesi,, Wsp6lner.i slłam poczęto kopać 

•“S" Praca szła im łatwo, bo .podwalina położona

dtw’e (parę tysięcy żołnierzy! — Przyp. Red. „Gaz. 
Por.'L) -opuść'ła Denikina i .połączyła się z armią 
naddtn''eipirzańską pod dowództwem otamana Pa­
wi enki.

była na szczewm ip achu. ^  jakie ś godzinie wdar­
ły  się cala czereda <Jt> śr&dKa. Gryzą się wzajemnie 
podebne do -udzi przesrdziły zapolnicę i skoczyły 
do niecek gdzie leżały kie basy.

Na efrusi dzień ku ipowszechnemu zdz wien:u 
żaden pies nie tknął jedła. Burek chłeptał wcrdę 
tak go paliło w bebechach. Leżał sobie w cieniu 
budy z wyrazem najniewinnlejszego świętoszka, 
który n gdy n:e zdali nic złego uczynić.. Przerzu­
cił łeb przez przednią łapę i .paTzał ,po podwórzu 
nikiej gazda, k edy sobie podiie i odoczywa, a ra­
dość go rozpiera na widok dobytku, źywiny.

Tuż obok psa wyrypała dz ewucha z podofka 
z arno poślednie i wabiła drób donośnym głosem. 
— Tiu — tiu.

Prz3rzywana gawi edź biegła co sił w nogach 
starczyło. Kaczki przetaczały się z briku na bok 
jak spaśne baby, a ie  in’ drogi nic a mc nie uby­
wało, w ęc bez wytchnienia kwakały.

— Ino nie rezryjta wsydk>go, oj! c(! — bo my 
głodme — oó! oj!

Żwawsze kury lec:afy pomrukują^: O rety! 
retecku! żeby choć ździebełko os‘ato. Kogut but­
nie sadził przodom, łomotał ciężkiem: skrzydłami i 
klika kokoszek poc esz3f.

—  Nie bójta się nic, nie bójta się nic, już io wos 
nie dom ukrzywdtewcć.

Przy ziarnie .powstał wrzask, pisk, w yryw a­
nie sob e z pod dzioba. Bezczelniejsze z przek.eń- 
stw”3m się rozpj chały. Kotłowały od upierzenia, 
•przewijały się barw y jakby ktoś mą*ewką nre- 
szai. <£o sobie które podjrdto zaraz odchodziło do 
ronćeika. Piły wodę zadzierając głowę do góry 
tak że ściekały kropie kroplą. Burek do każde­

UKR. MIN. W OJNY PETRO W  ZAMORDOWANY 
*VZLZ DENIKlNCÓW.

Wiedeń, 10 styczni^.
(Te’ef.) (fr.) Ze Sztokholmu donoszą. „Russ- 

kaja Ż żń“ otrzymuje od swojego korespondert* 
z głównej kwatery Denik na wiadomość, że ty 
mi dniam zamordowany został ukraiński min** 
ster wojny PeiTow przez żołnierzy armfi Deni­
kina.

ARMIA KOŁCZAKA PRZFSTAŁA ISTNIEĆ,
Wiedeń, 10 stycznia 

(PA T.) B . K. z Paryża,. 9 Dm- B . Reutera 
Armia Kolczaka Jako czynnik wojskowy nie Ist­
nieje więcej. Czes i inne oddziały wojskowe, któ­
re się cofnęły wzdłuż lmii transsyberyjskiej, mieli 
po drodze starcia z bolszewikami.

DYWIZYA WOJSK POLSKICH NA SYBERYl 
ZYSKAŁA UZNANIE KOALIC. DOWÓDZTWA.

Wapszawa, 10. stycznia, 
(Telef.) (m). Nadeszła, tu wiadomość świad­

cząca pochlebn e o dywizyl wojsk polskich na Sy- 
beryL Dzięki .portawie tych wojak, s M  się irtotżl:- 
wy odwrót araii* KofczaŁa na wrohód Dywizya 
ryskała tern uznadJe dowództwa koalicyjneigo na 
Sybw yi

CZECHOSLOWACY NA SYBERYl ROKUJĄ 
Z BOLSZE WIKAMI

Praga, 10 stycznia.
(Tslef.) (fr) „Narodu'! Listy“ zanrie«zcza|ą 

depeszę z Irkucka z donieś cniem, że wojska cze- 
dto-słowack:e walczące w Azyi wschodniej, 
zwróciły się do koa'icyj z odezwą, żądającą za­
przestania ikroków nfi(i;rzyjac elsikich (przeciwko 
bolszewikom i rychłego odtransportowania wszy- 
srk:ch wojsk czechośłowack ch. Czechosłowacji 
wdrożyła ponownie rokowani® z bolszewlcami.

go stworzeń ’a krzywił pociesznie pysk, coś jakby 
składał wargi do życz.irwego uśm echu. Radował 
gn ruch ąa podwórzu. Poważnie minął s »  siwek, 
ale ps&ko na bok się uisuń^ł, pcrnię* i#ąic srogie 
k o p n ^ ie , jakiem go k a r  peszęstówał. Poco mu na 

jdjodze zawadzać’  Zato zęby w yszczerzył do kra- 
! sul Pr z estr zas zon a na gile się w bole rzuciła tuka- 
foc jakby ją  giez ugryzł w nozdrza. Cielę stało 
bezradnie, wywalało głupawe ślepia me beknąw­
szy ani be. ani me. Popołudniu ludzie brali kosy 
w szace na wystających węgłach l szJi w  pole. 
Dziedziniec opustoszał. Burek został przy gospo 
dars‘wie.

Kilka kur rozgrzebało ztożooe plewy i 
ny. Zniknęły wnet poza płotem, kogut grono zwo­
lenniczek po wiódł na bezdroża. Ukołysany cisza 
pies smacznie zasypiał. W tem kokoszka zawrzesz 
czata: ko — iko — ko — ko.

Pies zerwał się, jakby ktoś iunał na niego n- 
fcropem. — Kiż to dyahj nadali

W ściekał s'ę.
— O r e l|y znlesła jalcynę m ete tyle co laskowy 

ortzech i drze się pomana zatracono jakby baryłkę 
ze siebie wyi acyła. Ko—iko i ko—ko — zły prze­
drzeźniał jej gdakanie. Skoczył chcąc ją  ux'sz\ ć. 
Kura prędko frunęła na dach stajenki. Krocząc 
śmiało Po skraju okapu drażniła go

— Widzis teloś rr.f rnob ł.
Ujadał rozsierdzony.

(C . A n.)
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JAPOŃCZYCY WYRUSZAJĄ TO IRKUCKA.
Poznań, 10 stycznia. 

łPA T.) Rcdio z iNaueij. Silne oddziały wojsk 
japoAakśch wyruszyły do Irfcucuca

ODESSA BĘDZIE BRONIONA.
Londyn, 9 stycznia.

(PAT.) B . Reutera z Odessy 7 bm.: Okręty wo- 
tenne sprzymierzeńców zarzuciły kotwice przed 
Odesą. Nie powzięto żadnych zarządzeń celom 
opróżniania miasta, króre prawdopodobnie będzie 
or antom*

60.000 JEŃCÓW  W ZIĘLI BOLSZEW ICY.

Wleć&ń, 10. stycznia.
(PA TX (B . K. jsŁto w o  z  Moskwy). Sprawo­

zdanie fronic we. Na wszysticch frontach czyni­
my postępy. lic z b a  jeńców i tkuś 5 łupów przy za- 
ięciu K rsnocarska są nieprzejrzanie. Dotychczas 
naliczono 60.000 jeńców.

BOLSZEW ICY O SW YCH  SUKCESACH.

Wiedeń, 10. stycznia.
(Telef.) (h). Moskiewski komunikat bolsze­

wicki donosi o walkach na froncie południowym, 
so następuję: W rejonie Czerkas zajęły czerwone 
ipmte stacyę Cw mowo, miasteczko T Riepin i sta- 
-yę Fundukle]ewki3u W ojska czerwono kontynuują 
ofenzywę w tym rejonie. W rejonie Aleksandryt

fceło Nowog' Izo/jawska czerwona konnica rozbiłn 
oddział, złożony z Czeczeńców, iprzyczem wzięto 
Jeńców i swele zdotyczy. W rejonie Berdlai.ska za­
jęliśmy miasto i port 3»rd.ańsk. p a ta !
zajęty 6. stycznia o 1 ropoł. Oddziały czerwonej 
armi prowadza c*enzywę w kNrunku na Rostow- 
T aganrog. Pociągi pancernie o s t r z e m  ty stacyę 
Sidlaw skala W  kierunku na Rostow wyszły od­
działy czerwonej arm& fl* linię o -50—55 w f-rst 
l.ofożoną oa północ od Rostowa. Czerwone od- 
dz'j iły prowadzą af&uzywę direj. W  kierunku na 
Nowoczerkawsk zajęła armki czerwona Nowo- 
aleksand. o u s k a  W rejonie Gruszewsklm nieprzy­
jaciel został odrzucony na linię Nowoczc \ sk . 
Czerwone wojska zdobyty liczne trofea, w tem 2 
pociągi pancerne. Dalej na wschód weszli, czer­
wienia r m 'a  ®:i Unię Werchne-KundrtuczeńSka ł 
U st-Bys riarisk.*. Pi zy zajęciu Ust-Bełokalltwen- 
sk'ej wzięła arm L czerwona wielkie trofea, w  nem 
4 Pokomotyiwy, wiele w gonów i innego ma*łery..ni 
wicjennego. W  U m m ku Z >mH 'usm» zadęła czer­
wona arrrfa winie miejscowości, położonych o 
35*—40 wiorst na półn. i p^łn.-wschód od stanicy 
Nowoz &mlhńsK. W kierunku T horecka przy z -  
jęcfu stpmcy Abzanorowo nasza konnica wzięła 
•*50 j?ńców. Przy zajęciu Gurl&wa wzięto 14 armat, 
100 k1 rabinów manzym., ki tka milionów naboi, 
słacyę radiotelegraficzną, skfediy inteudantury i 
w«de innego maiteryalu.

„Rosya fest oslatrim naroefem Zachodu,
lecz pierwszym WschodutV

Oświadczył to Cclcz rin*
Co opowiada p. Waronicz o stosunku Lohz^wików do Polski?

W arszawa, 10. stycznia, 
(r) Korespondent warszawskiego Biura koreop. 

uzyskał wywiad z kierownikiem Biur. a prasowego 
b. przedstawicielstwa polskiego w Moskwie, p. 
Weroniczam, który jako uwolniony zakładnik 
przybył do W arsz-w y. P. Werouicz pow.ada, że 
bolszewicy starają się p. zedstawić Polskę, jako 
służę ententy. Polska n.e ma. własnej woli. Tok 
powiania irp. rere prasa bolszewicka.

O stosunkach w Rosyi św.adczyfi zakładnicy, 
powiada p. Woronicz, iz z chwilą aresztowań a nie 
tp-ktawario Ich sprawy zupełnie inaczej, aniżeli

stweni poisklam w Moskwie, odpowiedział p. W e- 
ronrez, że jak dltUgo było można, tak diiUfik) roz­
wiązywano jak naypamyśuuej tnrJirje i skompliko­
wane zadanie,. Losem zakładników zajmowały siij 
w otnnhicu czasacn, tury już me óy«o żadnego 
przedstawicielstwa, kolonie polskie, Komitety po­
mocy Polsce, które pracowały z nan żenieni 
życia.

Powrót do Polski miał następujący przebieg: 
Pairiya zaikladników, w której znajdow >ł się p. 
Merouicz, wyjechała 13. grudnia z Moslrwy. 
V drodze była 24 dni, w tem 1 tydzień w Smo-

wJężnMw poi tycznych. Tylko dzięki niesłychanie1 leńsku, a 10 dni w Orszy. Poddawano Ich dwa ra ■
meigiczr.ej ich postawie zdołali uzyskać pewne 
przywileje. Pobyt w więzieniu moskłewsklem był 
jes/cze nie najgorszy. Natomiast 1 >s zakładników 
na prowbicyi był wp ost niesłychany. Z dawano 
im katusze, wobec których bledną katusze car­
skich katorg. Najgorsze gwałty dz a ly  się w Kijo­
wie i Odessie. Odżywianie było wprost fatalne. 
Nieraz mijały ty g o jn e , w których nie podawano 
m i Chleba, ani wody. W  Mosikwie nie było ofiar w 
ludziach wśród z* kladiników. Na południu Rosy! 
w*elu rozst'zelano. Wed',;e mformacyi p. Weroni- 
cża, pozostała w Rosy! dotąd przeszło połow t o- 
oób, które, według listy ustaćoucj przez pok k. i ros. 
C z e rw n y  Krzyż, powinny by ły być natychmiast 
wypuszczofle. Należy stwierdzić ponadto, że l 's f ' 
1a nie była konrolotna. Komitet Pomocy polskiej 
o wltłu osobanh aresztowanych nTie wiedział, a 
wład ze bolszewickie czym iły wTszyrrtko, aby u- 
trtrdnić poszuflriys^nd. Rosyjski Cierw ony K^zyż 
także nic miał limfornracn a mioże nie udzielano 
ich z jakichś poi i tycznych w  .spędów.

iNa pytane, co się dzl ło  z przedstawiciel-

:y bai-zo su. u w ej r»w.^yu 1 raKtowono kh ja* 
więźniów. 6

Na pytanie, jak się przccfstawJają stosunki 
wewnetagne w Rosyi, cdpowi da informator: Mi­
mo sitkoesu nad KOlczakiem i Denikinem położe­
nie tam Ifcst niezwykle trudne dla władzy sowie­
tów, a to z powodu zupełnego rozstroju gospodar- 
;zego. Brak opału, czy stości, odzkży kompletny. 
ra osłabi im zjo/dłie sowietów pcwiedziaił Lenin: 

„Chodzi o to, czy wesz z|e bolszewlzm, czy od- 
wrotn!e“. Co się tyczy sytm cyi międzynarodo­
wej, pragną tolszew icy zawrzeć za wszeKtą cenę 
'•'Cikój z Zachóde-m. Specyalną uwagę zwiacaiją
także m  Azyę. Cz'czeTin powiedz'ał: .Jesteśmy o- 
statnim t* rodem Zachodu, lecz pierwszym na­
rt dem Wschodu'*. Ca do stosunku z Niemcami, 
starają się bolszewicy tak. spraiwę przedstawić, 
pak gdyby żadnego •porozumienia nie było, zdaje 
i ę  jednak, że p zygotow. ny Jest ścisły kontakt z 
Niemcami. W czerwonej armii shiży 80 tymęcy 
NFemców i trochę Węgrów, są to  dawni jeńcy. 
Fakt ten wskazuje na tajne porozum'cnie.

W i e ś c i  * W a r s z a w y .
% GRABSKI PR/ECZY ZAMIAROM „KARANIA 

GALICYI ZA LEGIONY*'.
Warszawa. 10 styczn!a.

(Telef.) (yn) W  kuluarach sejimowyci; opowia- 
ła ją  o następującej rozm ow ę p. Steinhausa z mi- 
mstrem skarbu Grabskim P. Stehihaus zwróó'1 
iwa gę maristaa skarbu, że luićLrość małopolska |

jest przekonaną o animozyi, jaką żyw' m !n'ster 
skaibu względem tej dz^eiinrcy. W-yra^tri tej ani- 
rnozyi jest głośna uwaga p. Graosk cgo w Pary­
żu, że należy ukarać GaHcyę za Legiony. M n ster 
Grabski odpowiedział p. StelrUi^usowi, że zną. au­
tora tej werswl 1 stanowczo je j zaprzeczył.

P R A S* ®OLSKA POZBAMIONA ŹRÓDŁOWYCH
1NFORMACYI <J P a L lT Y C E  ZAGR.

Warsaawa, 10 "styczn a . 
(Telef.) (m) Od dłuższego czasu prasa polska 

zupelo ? jest porbaw oną wiadomości źródłowych 
o polsk ej poi tyce zagranicznej. Przyczyią tego 
jest zgiWiesfąnie tygodniowych konferarcyi pra­
sowych przy ul. Miodowe.. Dzienniki wa. sław ­
skie zwracają uw-agę, że jeżel pojawiają się takie 
wiadomości "pclityczne we fcirm e nieścisłej, to 
cJoowieJz.ia'nosć za to pones' w p erwszyrn rzę- 
dzae nie prosa, le r* ministerstwo spraw zagrani­
cznych

MONOPOL SPIR Y TU SO W Y  NA KRESACH 
W REKACH POLSKICH.

W arsmwa, 10 stycznia 
(Telef.) (*m) Z powodu pogłosek o rzekomem 

pow erzen u przez zarząd cywTny z em wsciio- 
dnich grupie iinamsrsió ,v wiedeńskich z bankęm 
derazytow'em na czele pracj efrs^oat^cyl mono- 
Polu sprytusowego na .kresach wschodu dh, ko­
respondent Wasz oirzym ał następujące źródłowe 
wyj?śn e n Z a r z ą d  cywilmy ziem wchodlnich za 
wari umowę powyższą nie z finansistam'! wiedeń­
skimi, lecz z>3 spółką pohką, reprezentowaną 
przez pp. Sołtana, Tysowieckiego i Jermana, Z 
ZEstrzeżeiicm, że spółka ta użyć może w yłączne 
kapitku polskiego. Ca{ą tę p^rtraktacyę zaakce­
ptowało ministerstwo skarbu w  Warszawie.

MORSKA KOMISYA SEJM OW A.

W ar ziaw's 10. styLzańa. 
(PA T). Ukonstytuonmfa się sejmo wa komisya 

mccslka, którei prezesem wybrany zoo,, 1 p. de 
Rossct,

KONFLIKT -W ŁONIE GABINETU. .
W arszawa, 10. stycznia.

(Telef ) (m). W koifach politycznych bairdzo •po­
ważnie mówią o  zatargu, który się wy^łonlł wśród 
członków gabinetu. Przyczyną nlctK>rozm„iPn*» 
jest sprawa konstytucyl. przyczem ministrowie 
Patek, Pephm skl i W ojdechiw skl zajmują stano 
wlsko odmienne, aniżeli większość gabinetu.

SPRAW A ZNIESIENIA MINISTERSTW A 
ZDROWIA.

Warszawką 10. styczna-.
(PAT.) Podczas wczorajszego posiedzenia Se j­

mu, wśród ragłyoh wnioików znajduje się w nł- 
scfc p. de Rosseta w  sęrraw''3 zniesienia minister, 

istwa zdrowia i przekształcenia go na departament 
ministerstwa spraw wewnętrznych. W niosę* ten 
na propoizycyę Marszalka odesłano do sspecyalnei 
kemisyi do rozipatrzaiTi^.

*9

MIN. W OJCIECHOW SKI CHORY NA 
HISZPANKĘ.

W arszawa. 10 stycznia.
(Telef.) (m) Minister Wojciechowski zi.cho 

rował na hiszpankę i leży w łóżku.

JEDNA GODZINA PRACY NA RZECZ SKARBU 
POLSKIEGO.

W arszawa, 10. atyeznW 
(Telef.) (m). Wśród urrędindków mJni&berstwa 

spraw wewnętrznych powab, i  samorzutny pro­
jekt przedłużenia pracy biurowej o jodlną gc łzine 
na rzecz skarbu polskiego,

BiSK . SAPIEHA OCZEKIWANY W W ARSZAW IE
W arszaw a, 10. stycznia. 

(T elef) (m). W  poniedztaJek oczelliWany jest
przyjazd do Warszawy biskupa krakowskiego, ks. 
Sapiehy.

DALBOR I RAKOWSKI MTIÓCILI.
Warszawa, 10 styczn 

(PAT.) Kardynałowie Dalbor i Kakowskł 
przybyli tu d z ś  w południe.
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u w o l n ie n ie  p o l s k i c h  m a j ą t k ó w  z
ZAMKNIĘCIA.

Wlwiefl, 10 stycznia.
(PAT.) Wledeńsk pełnomocnik Głównego 

'Jrzędu Likwidacyjnego Dr. Juliusz Twardowski 
Podpisał dziś umowę z rządem austryack m o 
zwojŁenla m Juków polskich z pod zDmkn’-ęcIa.

CENTRALA OBROTU TOW AROW EGO 
*  M IEJSC E KOMISYI LIKW IDACYJNEJ.

Wiedeń, 10 stycznia.
(T elef.) (?r) Jak wiadomo, odbywa się obe- 

o j  e l.f.wdacya polskiej m-syl handowej i go­
spodarczej w Wiedniu. W  jcjj miejsce pędzie u- 
tworzona centrala obrotu towarowego. Równo­
czesne toczą «  ę obecn-ie rokowania m ędzy rzą­
dami polsk m i austryackim w sprawie zawarcia 
nowego traLitaiu komipensacyjr.ego.

PO SELSTW O  PO LSKIE W  WIEDNIU NIE 
OTRZYMA ŻYWNOŚCI Z POLSKI.

Wiedeń, 10 stycznia.
(Telef.) (fr) Jak <się dow aduję, Itomisya pań-

c  ą
stwowa dla przy\ rozii i wywozu w Warszawie 
odmówiła prośbie poselstwa polskiego o zezwo­
leń e m  przywóz do Wltdn a środków aprowiza-
cyjnych dla członków poselstwa polskiego i u- 
rzędu Hcw/d^cyjnego w W iednu.

INWALIDZI POLSCY W RACAJ A.
W arszawa, 10. stycznia. 

(PAT). łnrzied®taWcieJ dowództwa ipoł^kuego 
tia Syperyu pułkownik Burhardt donosi z Włady- 
wos^ćku, że pozipck;2jętb w ysyłkę statkami inwali­
dów. Inwalidzi wyyyłani by® gruip zrL Drfża 10. 
gmdtni i odjechała pierwsza grupa statkiem do 
Trycstu.

REPREZENTANCI PO LSK I U PAPIEŻA.
Rzym- 10 stycznia. 

(PAT.) Papież przyjął aa posłuchaniu posła 
polsk ego Kowalsk ego, oraz sekretarza polskiego 
Michałowskiego.

N iu :z y c e s ’:wo małopolsko otrzyma 15‘tą pensyę S
Warszawa, 10. styczria. 

(Telef). C.n). Wdkuldt iriterw e.jcy p. Simili- 
kowslkiiagw, ministerstwo oświaty wysiało do Lwo­
wa ddęg> fa  z poleceniem wypłacenia nauczyciel­

stwu u -  topołsa en u  15 peosyt Czturc astą pen- 
syę wy^laocno nauczycieistwu przed niedawnym 
czasem.

DELEGACI NIEM. U DRA MICHEJDY.
C eszyn, 10 stycznia.

(Telef.) (w) ..Sile-sia “ zam eszcza następują­
cy komunikat:- Dekg c stronn ctw Tremie OK ch 
obszaru cieszyńskiego zostali przyjęci n/zez pre­
zydenta kraju Dra M cliejdę, któremu przedłoży': 
wyfyczi .e polityki n ęm, eckie: na obszarze c 
szyniskim i 'podkreślił: szczególni zasady inte­
gralności kraju na jak 'najszerszej autonomii w ra- 
mad przyszłego pańsiwa.

OSTATNIA NC.TA KOALICYI NISZCZY 
„WSCHODNIE NADZIEJE44 NIEMIEC.

Berlin, 10 styczna.
(PAT.) „Lokalanze:ger“. Nowa nota ententy 

niweczy w^zejką naiz  eję co do obszarów pro- 
yincył wschodach W adonto, że dnia 24 paździer­
nika u. r. rząd niemiecki wysiał do Rady najwyż­
szej. w tej spraw ę notę, Simson zaś spraw ę tę 
Poruszył w Paryżu i w odpowiedz na jego krok 
‘̂ dtozla nota ententy z ,6. styczniu, zawiadamia­
jąca, że propozycya niemiecka, jako. przeć wna 
'r -ktaiow: wersalskiemu, nie może być przyjęta. 
Nota za-uważa, że krial cyn mirsi obstawać pi zy 
'ciislem dotrzymaniu warunków traktatu pokojo­
wego.

PRZYCZYNA OPÓŹNIENIA RATYriKACYI 
TRAKTATU.

W arszawa, 10. stycznia.
(Telef.) (m). Jak się obecne okazuje* powo­

dem opoźnenła ratyfikacyi pokoju były żąicinia 
^emiec. ..iby sądownictwo na -terytoryach plebi- 
•cytowyoh pozostało w rękach niemieckich.

PODPISANIE DOKUMENTÓW RATYF1KACYJN.
Poznań, 10 styczn-a. 

(PAT.) (Radio z Paryża). Uroczys ość wyirra- 
dokumentów ratyfikacyjnych odbędzie się ;iz'ó 

PftpcJu^ntu.

dzie T-rzyjęta. Równocześnie wzmaga się strajk 
kolejarzy. Dziś odbyły s ę w Betrfni* liczne star- 
'.ia straż ujących z noboiaikanń chcącymi praco­
wać. Wie.e skl jpów żywnościowych, cukierń itd. 
zostało splądrowanych Przez tłumy.

ROZŁAM W NIEM. CENTRUM.
Wiedeń, 10 stycznia.

(PA TJ B. K. Według „Lcckalanzegera'1 z Mo­
nach um. Zjazd partyjny bawarskiego stronnictw? 
ludowego (centrum), uchwalił wczora' przeważa 
jącą w ększoścą w nbsek natyęhmiastoweigo roz 
wiązania stosunku z centrum w sejm e Rzeszy.

RUCH ANTYSEMICKI W  MONACHIUM 
ROŚNIE.

Wieoeń, 10 stycznia. 
(PAT.) T e ’egir. CcmP. z Monachum, 9 bm 

W  ostatnich czasach daje s :ę tutaj zauważyć ruc 
antysemicki. Odbyły się liczne zgromadzeń a 
przyezem Przyszło do wykroczeń.

n ie m c y  z a g r o ż o n e  s t r a j k i e m  g e n e r a l ­
n y m .

Wiedeń, 10 styczn a. 
(PAT.) „Der Morgen44 z Berlina, 9  bm.

^tronactw a 'niezawisłych socyalstów  i komuni- 
©rów uprawiają ponownie eirergczną propagandę, 
ćozwój wypadków prz3rśpiesza wzrasta ąca dro- 

’na i brak węgla. „Lei-pałger Ze tung“ do-nosi, 
robotney postanowi urządzić strajk general­

ny w całych Niemczech, jeżeli uslawa o radach 
■■^ryczmy-ch w cbecnetm awojem brzmieniu bę-

W fG R Z Y  W  PONIEDZIAŁEK O TRZY M A J) 
WARUNKI POKOJOW E.

Wiedeń, 10 stycznia.
(Telef.) (fr) Z Paryża donoszą. Warunki poki 

jowe dla W ęgier będą wręczone węg erskiej di 
Iegacyi pokojowej w poni edziałek po połudn u.

REW ELACYE O DZIAŁALNOŚCI 
KALOLYTEGO.

Budapeszt, 10 stycznia 
(Tcief.) (fr) Były węgierski posej k«. Lud w 

W ml schgmetę. ogłasza rew elacye o dzpłałnoś 
Michała Karoiyl4ego i oświadcza, że jeszcze z ko 
cem paźidziern'ka 1918 zarówjjjo Francya, ja,\ 
Anglia gotowe były roz1! ocząć z Węgr aim i z A 
etryą odręb.e ratow ana pokojowe, a nawet i 
wrzeć pokó odrębny. Plan ten jednak zarzucę. 
został przez Francyę i ^nglię, g<Jv s :ę te pa 
stwa dowiedziały, że M:Jhał Karolyi pertrak;, 
je z francuskimi dysydenta,nk Nadto donosi ’ 
Wtedischgraetz w ®wo ch r^miętnAach. że ma 
fesfacye, które się odbyły w I stopadzie we W  ^

dniu n* rzecz przyłącz«nta Austryl do Nlem eo,
były atanżowane i p'aoon« Przez ambasadę nie. 
m eck ą  w Wiedn.u.

!u

KLCFACZ USTĄPIŁ.
Praga, 10 stycznia. 

(PAT.) Na wczcir t'szem 'POS.edzeniu WTdz'a- 
bu&zetowego m l toter obrony kraj. Klofacz 

oświadczył, że ustępuje z zajmowanego stauo- 
wŁAa. U;stą'p cnie to moiy m :e minister Klofacz 
względami n atu ry  osobistej.

NIEMA W IDCKÓW  RATYFIKACYI
W  AMERYCE.

Wieufeń, 10 stycznia.
(Telef.) (fr) 2  Waszyngtonu donoszą, że obe­

c n e  n e  ma iaunyoh yjóoków r-tytitacyl trak' 
latu poko.ow ego w Am8ryce.

KTO KANDYDUJE NA PREZYDENTA 
STANÓW ?

W kiteń, 10 stycznra.
(Telef.) (fr) Wedle doniesień z Waszyngtonu, 

konwenty wstępne w Stanach Zjednoczonych wy­
kazały, że repubfkaniei stawiają 'na pire-zydenta 
iWmdyd&tuTę generała Leonarda Wooda, dem«- 
''1*0  mam nowa li jedijjm yśln e M asona, a bez­
partyjni gubernatora Północnej Dakoty senaton 
Fraslera

46.000 ANARCHISTÓW W AMERYCE
Wledfeń, 10 stycznia.

(PAT.) F.. K. 9 bm. z Wwszyngtottu. Depar
lament sprawiedliwości s-twierdził dotychczas ist­
n e  46.000 anarchistów, których nazwiska będą 
ogłoszone, gdy będzie uchwalone ustawodawstwo 
• <otmfcne do ich ukarania. WedU wniosku rzą- 
iowego będą spislki anarchistyczne karane 20-let- 
■/iem w ięzen'em , a także i śm ierć ą w razie, je- 
e!i bunt faktyczne wybuchł, albo jeżel; nastąpiła 
■drada sranu..

Rozmai lości telegraficzne.
REW IZYE W DUBLINIE.

Poznań, 10 stycznia.
(PAT.) Radio z Niueru W  głównej siedzibie 

nfeiperów Dublin'c odbyły się rewizye. V. 
/>..ayn,e pcjuwila isiję nagle poszukiwana przez 
oli-cyę angielską dzalączka irlandzka parni Mar- 
ew czowa i wygłosiła mowę na zebraniu sm- 

oinerów.

I W  BERLINIE BRAK PAPIERU.
Berlin, 10 stycznia.

(Telef.) (fr) Ujawn i się tu brak papieru ga 
c arskiego. N ektóre pYrnL jak  „Beri. Tagblatt", 
ychodzą na szarym Paper ze

TRZĘSIENIE ZIEMI W MEKSYKU.
Meksyk, 10 ©tycznia.

(PAT.) Havas. Wskwtetk nowych trzęsień 
emi na północny zachód od Vera Cruił i na no 
dnie ctł Jagapa, został zniszczony szereg wsi.

BUNT ŻOŁNIERZY W S  kRA G OSSIE
Saragossa, 10. styczna^

(PAT). (Hav:s). Syndykaksita Chcca, pewien 
ipral i kilku iobiierzy 9 pułku artyieryi wrarjzna- 

do koszar pułku i zamordowało dyżurnego ofł- 
‘a, or**z sierżanta. Podoficerowie i żołnierze 
wili napastnilkom ctpór. Władze otoczyły budy- 

k i wtta^nęły gwałtem do wnętrza, Bunt zosra. 
miony. Syndykałista Oheca zosał zabity; .3 

vuerzy i żandarma zr nkmo, za 9 dezerterana 
■ijfto po:)dg. Ogłoszono stan cbłężeoja. Miasto 

yt apokc'we.

Konstantynopoi miał się stać o śrcd k r@nri
bolszewickiej agitacyi wśród Mahometan ł 

Wykrycie i aresztowanie komitetu propagandy bolszewickiej,
W lrfe t, io sfycznla. bolszewickiego, którzy przyjechał! nu statku ro. 

(Te’ef.) (r) Pol cya wojskoym angiefcka *re- syidclm z Odessy. Na czełe dekgacy siał dr. Saj- 
sztuwała w KoasułUtypopohi delegatów Komitetu' dos z Kazaniu. Ze zn&iezionych papUrów wynika,
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że specyalny komUet propagandy bolrzewłckie] 
wjjnowal się wschodem. Wielu nacyonallsiów 
tureckich sympatyzowało z rzędem sowleck m.
\V arm i bolszewickiej służy kilkuset oficerów

tureck1'ch, którzy dawniej byli w tureckim szta­
b ę  generalnym. W  myśl projektu rządu mo­
skiewskiego miar się KoTslantynop'** stać ośrod­
kiem ag tacyl bolsj ew.ckfei wśród Mabop-atan.

W Bułgaryi wybuchli formalna wojna domowa \
Ludność miast napada na domostwa chtopsk e:

Bazylea, 10 stycznia.
(PAT.) Według donieseń di, enników z Sofii, 

“v poszczególnych okręgach Bułgaryi wybuchła 
‘ormaIna wona ctoimowa. W  Sofii i Filipopo-lu lu­
dność napadła na rządowe spłady żywności i zra­
bowała je. Znaczna liczba v'ojska i polcyi była 
bezsilna. Następnie lutW ść udała się z miast na 
wieś. napadając na domostwa chłopskie. W lo- 
k^anie jednak, którzy byli dobrze zorganizowa­

ni i uzbrojeni, stawili silny opór. Rząd bułgarski 
wy stosował do mocarstw koalicyjnych no te, w 
której wskazuje na niebezpieczeństwo grożące 
krajów’, o [le nie nastan natychmfastowy dowóz 
żywności. Dalej zaznacza rzad bułgarski', że w 
przeciwnym ra z e  nie mógłby brać odpow!e(łz’ai- 
nośti za bezpieczeństwo, spokój i porząidek w 
kra n i byłby zmuszony wtedy zarząd nad Buł* 
garya pow erzyć Radzie najwyższe1.

Europa nie potrzebuje
Powinna zacząć pracować a

Wiedeń, 10 stycznia,

(PA T.) B . K. z 8 bm. za „Associated Press*'. 
*ioover w oświadczeniu swojem wo-bec dzienni­
karzy oznajmił, że n a przyłącza się bynajmn ej 
oto zdania owych obcych propagandzistów, któ­
rzy gospodarcze i finansowe położenie Europy 
orzecfstawiąją jako rozpaczliwe i że Europa jest 
zupełn e zdana ma pomoc am en kańską. Poover 
yświadczył się przeciwko pożyczkom i twierdzi,

pomocy, której żąda!
nie liczyć na obcą pomoc!
że Europa nie potrzebuje pomocy- które) żąda. 
Narady europejskie powinny pracować, a nie li­
czyć na obcą pomoc. Jest najwyższy czas. by 
same zaczęły dźw gać swoje ciężary. Ośw ed- 
czeme Hoovera kończy się słowam5: Stany Zje­
dnoczone wycofają się z F.uroPv, aby lej uprzy­
tomnić, że nadszedł czas pracy  i handlowe] czyn­
ności.

Nowa choroba nawiedziła Europę!
Letargiczna porażanie mozgowe, kończące się śmiercią!

Paryż, 10 stycznia. 
iPAT.) flavas. „Matfń** donosi, że w Medyo- 

'anie zaszło wiele wypadków pOrażeó mózgo­

wych ietargicznych, przypominających chorobę
śipiączk>. Zapadnięcia te kończą się częst0 śmier­
cią.

Z T E A T R U
Z *(rnty  Z w ój", dramat w 3 aktach Wacława 

Rogowicza.
Lwów, 11 stycznia.

Ostatnią prein erę wyprzedziły dwojakie są- 
iy : życzliwa dość kryiykih p sm warszawskich 
“ pamtoflowa faro a, głosząca, ża to „nudziarstwo 
łierwszej klasy". Wyjątkowo w obu tych opiniach 
było coś prawdy. Dyrekcya sceny wowskiej 
4nabita jednak dobrze, wystawiając sztukę Rogo­
wicza, gdyż w mizernym dorobku naszej 1 tera- 
tury scen cznej lat ostatnich „Zatruty Zdrój** zaj­
muje nie ostatnie mieisca. Ma on silne wady, ale 
i nieprzeciętne zalety. Wadą jego główną jest to, 
że problem tego dramatu rodz irnego, zbanalizc- 
wany aż nazbyt przez życ-e j literaturę, opraco­
wali już więksi od polskiego Poety mistrze, wsku­
tek czego mało zostało punktów, których mogła­
by s ę jąć inwemeya autorska, bez obawy pod­
dania s e reminiiscencyom. Ale też fakt, że miej­
sca te zostały umiejętnie wyzyskane, a dramat 
zbudowano wreszcie, bez pcmocy niepotrzebnego 
efekciarstw a, przy wprowadzeniu na scenę kilku 
tyiko, naprawdę z akcyą związanych postaci, 
mówi wyraźn e o talencie dramatycznym autora.

Nad hrabiowską rodziną Czehryńskich zawi­
sło fatum zbrodjni, symbol .zwące się w wiszą­
cym na scenie portrecie Jama CzehryńSk ego, cho­
rążego z czasów Chodkiewicza, który ku własnej 
bratowej zbrodniczym zapłonąwszy afektem, z 
rozkazu rodzonego brata Drzez zapłaconych zbi­
rów, zamordowany zostaje. To dramat z przed 
wieków. Na dwadzieścia lat przed rozpoczęć em 
się akcyi rozgryw a się podobna tragedya rodzm- 
r,a, z innem atoli zak 'ńczen em. Młoda podów­
czas hrabma Czehryńska rozwodzi się z hrabią 
Adamem, który też zabiera do sMbie sy na jedy­
naka, — a sama zaszywa s ę w swój rodzinny 
majątek na Ukrainie, skąd wyjeżdża poto tylko, 
by choć zdtala zobaczyć ukochane, przy boku mę­
ża pozostające dziecię. Co było przyczyną z ; t -  
'v<ania -awsoko urodzonych małżonków, n e wia­
domo. Faktem Jest tylko, że w majątku hrabiny 
czebryńskiej zsnreszlkał na stałe M aiiy cy  Cze-

hryński i że rozwiedziony z żoną brama Adam 
od chw li rozejścia s ę  z nią imiena brata nie 
miał na ustach

Ostatni1 drama* — kara za winę matki — 
rozgrywa s ę współcześnie, a akcya jego rozcią­
ga s ę zaledw:e na jedno jesienne popołudnie. W 
dalekim swoim majątku umiera hrabia Adam 
Cze}iryński, więc syn, który lat tyle nie móg!

. o Lw a rce  uściskać matki, zjeżdża do je j domu. 
Na pośpech w tem  przybycu wpływa b?rdze.; 
jeszcze, niż synowski sentyment, uczucie ia.ireeo 
rodzaju. Młcdy Krystyn pozna} w Paryżu pannę 
Wolską, wychowamicę swei matki i poprzysiągł 
je j m łość dozgonna. Ale na sami m wstępie spo­
tyka s :ę z neprzezwyciężonym unorem matki: 
Krystyn bierze go za wynik pychy rodowej, opo­
nującej przeciw połączeniu ś:ę Czehryńskich z 
parnią nisk ego i pono nieprawego pochodzeń’̂  
nie domyślając się, że Icis stworzył im Przeszkodę 
si'n :ejszą, niż względy klacowe: Salomea jest 
córką jego matki i stryja Maurycego.

Na tem tle rozgrywa się akcya o walorach 
siln e diramatycznych, owiana czarem legendy ; 
grozą przeznaczenia. Z b egiem scen tbsenizrr 
sztuki dom nujący w założeniu zaeera się na rzecz 
starego jak świat farum, każącego młouym — 
bratu i so strze — płonąć uczuciem, które z 
śmierć* a tytko można z serca wyrwać. Tak SK 
też dzieje: Krystyn zabija się.

Źe sztuka nie odnosła sukcesu nawei w tyn 
stopi, u, w jakim na to zasługuje, wina reżyserj 
która me bacząc na to, że w dramacie o  czterech 
osobach nie można pozwalać sobie na ekspery­
menty próbowania młodych takntów , rolę Kry 
styna Czehryńskiego — być może najtrudniejsi; 
w caJej sztuce — oddała bezsprzecznie bardz; 
utalentowanemu, ale zbyt młodemu i niedoświad 
czonemu ar ty śce . P. Herowski, którego chętni: 
ujrzelibyśmy w klasycznym repertuarze, n e po 
w'nien gry w ić rói ajwentowiczowd.ich. Boha 
ter onegdajszej prtm ery, bezbarwna poistać zde 
generowanego arystokraty, v'ymagała dużo in 
wencyi aktor^tiej i jednchtego przeprowadzeni) 
iżby z nief udało się cokolw ek wydobyć. W do 
datku p. Werowski, cM arzony wyjątkoym plck 
nym: warunkanu isceniczmymi, nie m« potrzebne­

go ttm’arn w  mimice I gestrkulacyl, • dla upla- 
styczn en a  dotykających go ciosów przyb era 
n epotrzebnie pozy, kióre go szpecą. Również nie­
szczególną i me dość dostojną była p. Michnow- 
ska w roli mafiki. P. Frączkowski, jako oo emn a- 
ły, sparaliżowany Maurycy Czehryński dał pp- 
stiać pełną, zrozum ałą i dzięki niemu sztuka m a- 
\z w drugm  atkcie jedną socrę naprawdę pełną 
grozy dramatycznej. P, Halacińska, miała rolę 
podobnie, jak je j partuęr trudną i n ew>d:zięczną, 
wyszła z nie’ jednak obronnie, a nawet z pewnym 
s u k c e s e m . Dobrym leż był — jak zwykle — P. 
Ratschka.

'koracya nowa i dobrze oddająca nastról 
tego n e<szczęśliwrego dnrnu.

Zastęp oa.

Z muz fkl.
KONCERT PERUTZA

Lwów, 11 stycznia.

Atmosfera, która panowała wczoraj na karcer* 
ci? Pcrutza, by'a niezmiernie miła i podniosła ró­
wnocześnie. Czuło się, że tam na estradzie stoi ar­
tysta w calem najs/czerszetn i naAS*otnis’szein 
znaczeniu słowa, a świadomość, że on jc&t „nasz", 
pednosita jeszcze w artość wieczorni i jego urok. 
Odrębna zupełnie,, niesłychanie c  ekaw3 oiganiza- 
cya przemawiała do nas cały w,eczór, budząc uię- 
tytko podziw, a.e sposobem swej enurcyacyi, tre­
ścią swego przemyślenia, pogłębień cm tematu u- 
nosząc dusze słuchaczy w drogę sobie tylko 
maną.

I to jest właśnie wkflkość Perutza — artysty, 
w którym niema nic z wirtuoza, ani w twarzy, 
ani w grze. Oczy — wpatrzone gdzieś w dal, jak- 
gdyby gcimły dźwięki wydobywane ze skrzypiec, 
gna iprzediuchow ona, pełną powagi a jednoczę śnię 
przepojona subtelnym wdziękiem. Ton jasny, po­
wiedziałbym złećy — jak promień słońca i tyleż 
pogody* co promi eń w sobie m ający, technika, o 
której się zapomina, łowięc uchem szeroką frazę, 
pyszne f.ażeołety bez skrzy. Niezmiernie dekaw y 
był program Perutza. Nie było w  nim ohaccmne‘y 
Bacha, ani Mendelsctaa koncertu c-moll- and wo- 
góle żadnych utworów takich, ktćr.c ..szanujący 
się** srkzypek ,.mars(i“ um eścić w swoim progra­
mie. Odbiegł od szablonu. . . i o dz w o! —  odniósł 
mimo to zupełny tryumf. Grał koncert Dalcroze‘a 
c-tncłl, trzy rzeczy Andrzejo-y^kiego zupelmie we 
Lwowie niezmane. Dałcroze, znany przedewszyst- 
iem jako twórca Hełlerjau. gdzie po i®2 0  dowódz- 
wem rytmika cdnosiła zwycięstwo — po raz 

■>i)enwszy dzięki PerutTowi przemówił do nas 
łźwięk em skrzypiec. Je st w tym koncercie dużo 
*■' łodzieńczości, dużo pog"dy wypow iadaiiącej się 
w temacie prostym a śpiewnym, tak śpiewnym, ic  
ż dziwnym u nowoczesnego muzyiią. Zw‘aszcza 

Largo, z tem cudowtnem, co  raz wyżej wzbijaią- 
‘ em się niby dzwon — zakończ snem . Kem po ży­
w e Andrzejewskiego n'e noszą pijtna genćaJnośch 
5ą miłe, wdzięczne, faktnna ich przypomina tu 1 
iw dze mistrzów łrancifsłlch, jak Saińt-Saensa. 
.B’trlesk?‘‘, pełna temperamentu, dająca diużc pob 

napisu, skrziąca się cała jak k.ejuccik, podobała się 
ajw ięcej. Koniec wieczoru zmienił sdę w owacyj- 

ie pożegnanie. Artysty, który jak wiadomo w yjet- 
Iża po nowe tryumfy db Pcłudn'owej Ameryki, 
nie chciano puścić z estrady, a Perutz, niestrudzo­
ny żegnał się. ofiarowując naddatlti wyczuwając 
noże z oklasków, iż mówćtny mu — nie: „żegnaj**, 
le ,^ o  widzitria"!

A'kcimpan’amenr p. O tbw ow ej r-os* o Same 
tiperla*ywy, a zwłaszcza' dos oaiafy w  koncercie 

lalcro!ze‘a. Sala była przepe‘n'ona.
Michalina Srwarcówna.

Dziś w uodzielę o 11 przedpeł idniem w sali 
Tow. muz. urządza P . Z. M. P . zbiorowy popis.

Lwów, 11 stycznia, 
(ms) Dr. Tobiasz Asżkena-ze, prezydent iw'0» 

w sklej Izby adwokackiej, były poseł na Seim kra-
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a»jwiq'<»xe w e Lwow io  
t rz y  ilustrscyi koncertów , 
organów  i dobor. orkiestry

MlO&JJlSMfll

Sensacyjny dramat w 5  częściach ze sławną m ałpą k ore n pt.:

m  o r? ii
oryginalno nowość w sztuce filmowej

wpmwaizajęca na s c e n : o n ezwykłej tresurze zw erzęta. Orangutan 
JACK w swej roli głównej i koń „Z-bro" w roli szpiega, porwie swą 
grą każdego widca, wzbudzając podziw dla spry u ł wiernego odtwarza'

nia tragicznych sytuacyi. 19164

sowy. były wiceprezydent m. Lwowa, zmarł wczo
raj w południe w 56 r. życia.

• *•
Jedna z najpopularniejszych postaci grodu na* 

szego, uwielbiawy przez jednych, zwalczany prze?, 
drugich, zożywa! u wszysfcich szacunku z powodu 
prawości charakteru. Może nie wszystko, co zdz a 
lał jako polityk, było dobre, ale jako człowiek 
dfciałał zawsze w tu jlepszej wierze i wedle najlep­
sze!} wiedzy. Łączy! w soo e nieskazibebnie prawy 
charakter i wysokie zdolności rozumowe z osobi­
stą dobrocią, a siię w oi z nadzwyczajnym uporem, 
Choćby z własną Sziiodą. To Deż wiadomość o na­
głym prawie jego zgonie wywołała wobec maje­
statu śmierci żał ogólny.

* •
Dr. Tobiasz Aszkenaze urodził się w r. 1863 

we Lwowie i tu też ukończył studya nniwer^y‘e-
ćkier. Po otwarciu kanoekryi adwokackiej zasłynął 
odrazu jako obrońca karny, a wśród innych bron;ił 
"wspólnie z direm Grekiem Stan. Szczepar.owskfe- 
go i Wędrycho-wski-ego w proces e Kasy Oszczę­
dności. Przerzucił się jednak wkrótce do praktyki 
cywilnie} i nie było w kran  żadnego większego 
procesu cywilnego, w k-tórymby czy +o kJicnc, 
czy koledzy nie zasięgali -jego światłej rady. 
W szedłszy z woli wyborców do lwowskiej Rady 
tniejakieij wybił się od/razu tak bardzo, że go pó- 
w-oLno jako pierwszego żyda na godność wice­
prezydenta miasta. W  r. 1910 wybrano go prezy­
dentem lwowskiej Izby adwokatów, a w  r. 1913 
wyborcy m. Brody wystali go jako -swego posła 
do Sejmu IkraiWego. Z wybuchem wojny mimo, 
te  był porucznikiem austryadkiim poza ewidencyą 
zgłosił s'k do służby, by jako Pdak walczyć prze­
ciwko odwiecznemu wrogów' — Rosy i. Przebył 
całą kampanię galicyjską i uwolnił się dopiero po‘ 
odbiciu Galicyi.

Podczas inwazyi ukraińskiej i po uwolnieniu 
Lwowa odegrał wybińną rolę, która jednak wśród 
części społeczeństwa wywołała ostry z nim kon­
flikt.

Zmarł po krótkiej chorobie, osierociwszy żn- 
ńfc, syna i trzy córki. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek o godz. 2.30 popol.

A R O N I l i A  7
fle p erh isr  T e a tru  Tł», eV -| *'t,s.

'."W n edziele, lrtsty cz n !a o godz. J5.30 popol.
bp ra-z 5-ty ..Rycerz z. łabędź em“ 3 akty romąu- 
tycznej htet. Br. Winawera w niezmienionej oh- 
sidzie.

W niedzrelę, 11 stycznia o godz. 7-mej wiecz. 
Stambułu", operetka w 3 ak t FaFa z pp. 

jwi/ówską, Bogdanow czówną, Kuligowskim, Fo- 
tanskim i Justianem.

W poniedziałek, 12 słyczira o godz. 7-mej
a k t 2' P0 raz 2*gI »^a’t'rute źródło", dram- w 3 

rt=ch W acława Rogowicza z pp. Hałac:ńską, 
J :  chnowską, Frączkowsk m, Ratschką i Hic-

—o -
Repertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Qs$o!ińsk ch 10.7.
. 'B  !ety wcześniej w perfumeryi Stolńakiego 
'• Legionów 1. 1. 2030

N ied z ie la  11 stycznia o godz. 4 pcipoł. ,.Wuja- 
'-ck  z prowincyi", farsa; Balet w 1 akcie; ,.We- 

M .WEl,iar2“’ wodewil.
Niedziela U styczna o godz. 7JO  wieczór:

Roi aryowane Podwórko", operetka w 2 aktach: 
ai6t w 1 akcie; ..Dziecko rezerw isty", farsa.

Poniedziałek 12 stycznia o godz. 7,30 wieczór: 
„Dzieoko rezerw isty", farsa; „Zwaryowane po­
dwórko" operetfiła w 2 aktach; Balet w 1 akcie.

—o-
Repertaar teatru lit.-art. „Czwórka" w saił 

„Casino de P arls" (ul. Rejtaoa 3).
Program  XI cd 9 stycznia codztenn'e o g. 

8 wiecz: Część I. Gościnny występ: Romuald 
Gęrosleński, naśłynnjejszy monologlsta war­
szawski, w swych ti ezrównanych kreacyach. A- 
nda KFsdimann, Marek W ndhehn w nowych nu­
merach sojowych. Część II.: Na ogólne żądanie 
prolongowane! „Bigos noworoczny", wielka ak« 
tudna rewja w 2 częśchtch póra spółki autorskiej 
„Kl-Zbi-Or“. Udział biorą: Anda K tschma-nn, Ni­
na N 'ovJa, M ohał Halicz, Zbigrrew Orwicz, Je ­
rzy Rygier, Maryan Tarłowskl. Marek Wlndheim.

Bi.ety od 9—5 w składzie nut Q. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tei wiorrorwi przy 
kaisie teatru. 2031

Przeciw zniesieniu młnlsterynm kultury 1 sztuki.
Wobec pojawiaijąeych się w kołach rządowych i 
w Sejmie coraz częściej pogłosek o zamierzotiem 
zwinięciu ministerstwa kudbury i sztuki, pojawił 
się w pism ch warszawskich zbiorowy protest 
34 insty.ucyj i zrzeszeń kutturatoych z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa i Poznania.

Konczyńskl kierownikiem teatru dramatycz­
nego w W aj'Sit w la. Czytamy w pismach war­
szawskich: Artystyczną dyrckcyę w Teatrze

aiinatycznyin objął dr. Tadeusz Korczyński, 
dramaturg i reżyser. Nowy dyrektor zapowiada, 
że okres reorgamizacyjny potrwa kiEta miesięcy,! 
poczerń sezon wiosenny otworzy .Snem  nocy, 
letm ej“ Szekspira.

Koszta podróży zagranicznych dochodzą 
dziś, w yra* na w koronacji, do monstrualnych 
ozmiarów. Jazda pociągiem pospiesznym i to 

drugą klasą z Wtedm a do Berlina kosztuje prze­
szło tysiąc k ar. do Zurychu 2000 kor., do Paryża 
4470 kor.-, do Londynu 6030 kor. Przeprawa pierw­
szą klasdg ż Tryestu do N. Jorku kosztuje — 
39.000 kor.

O  wywd* dzieł M tefkl ą Krakowa. Minister­
stwo kujtory 1 sztuki czyni- starania około w yw ozu'
d'0 W-emecyi na międzynarodową wystawę sztuki i 
najcelniejszych dzrel Matejki, znajdujący oh się w j 
krakowsk em Muzeum Narodowem — Hołdu pru­
skiego i Unii lubelskie}. Mając żywo w p  mięci los i 
Grim wal du, jaki spotkał śwaBo,czc®u w Moskwie 
to dżieło, ma/my nadzieję, że prezydyum miasta j 
weźmie w opiekę te dwa Wejn-oty Muzeum Maro- J 
iowfcgo i zapobiegnie niepewnym los-om, j  -k-ie-by 
e dzieła spotkać mogły podczas dalekiej drogi, j 
Na u s ta w ę ""  międzynarodową w W enecyi nale-J 
żałoby w ysłać raczej dziel, polskiej sztuiki wispół-1 
czesnej, której d«Tcbek jes-t talk bog-a-ty. I

(zet). Minister ulo 3iński we Lwowie. Osyp 
Bezpalko, #;raiński minister -pracy, bawił we! 
Lwowie w przeieździe do W arszawy, wysłar.y 
tam przez prezydenta ministrów I. Mazepę z po­
wodu ostatnich wydarzeń na Ukn tnie.

(zet). Borysław leży pode Lwowem! 
przynajmniej twierdzą wydawcy’ .Kalendarza lu­
dowego Straży kresowej". Czas już, by W  rsza- 
wlacy nauczyli się bodaj trochę geografii ziem 
polskich przynajmn eJ. j

(» -) Kalenda z ludowy Straży kresowej na j 
r. 1920 przyncisi w bogwto ilustr-ow< -nej części Bte-j 
radkiej serdeczny żołnierza" H. Kości, „Te-

Tak

nro tylko p#wg" KoiWpnteSctej, W ł. Reymonta ,JNst 
tu/actwo", oraz szereg antyikułów alctualnyvh o  
wojsku poisSckm, Naczdn.ku Państw^ Piłsudskim, 
Sejm-ie itp. ,

dOM UNIKATy.
Posiedzenie Rady mk-lsklej odbędzie się w 

poniedziałek, ł2. bm. o  ffcd*. 5 ,popoł. w sali po­
siedzeń Rady miejskiej.

Kółko zabawowe drukarzy lwowskich urzą­
dź - v. nłodzioię, 11. stycznia, „Zabawę tam cM m ' 
za zaproszeniami. Początek o godz. 5 popołudni u

Wszechmoc miłości. Zapowiedziany f.łm fran­
cuski „Awantury miłosne", który miał wypełniać 
otfccny -pr-egram „Apoiła", nie nadszedł jeszcze, 
zatrzymany wskutek ogromnego powodzenia w 
Warszawie. W zastępstwie więc oczekiwariego 
filmu ujrzymy więc na razie bardzo ładny dra­
mat firmy „NordiiSk" p. t. „Wszechmoc miłości". 
Jest to ciekawa nowość, opowiadająca- o dziejach 
rnłosłiyoh, cokołwiek inaczej sikreśłonych, niż w 
„Awanturach". Publiczność nic na te} jjaimiar.se nie 
straci, tembrardzwj, że peta® finezyi sztuka Sn.yti- 
cuska z Guitry‘m, uka-że się w następnym pro- 
sram-T.

Tragedya stawnego poety, fstniejs wspaniały’ 
obraz mistrza J- cka Malczewskiego, przedstawia­
jący airtystę-m-aiarzą z paletą w ręku. Za ftócy- 
rnc a-rtysty \\;id:tć postać kołbiely-wtripjra, PuJce 
jej, jak szpony, wbijają się w ramię artysty. Tw ór- 
cze natcłrm-enie odbiegło i już nie wróci. Oto naj­
większa trajgedy: artysty, czy to będzie małarz. 
porta lub muzyk. Talką tragedyę sławnego poety 
odsłaria wsrząsający do głębi duszy dramat tii- 
mowy p. t. yyZ&cz? row any ogiród", w-yświetławy 
równocześnie w dwóch n aj w y tworme jszych we 
Lwowie kinoteatrach: w „M arysieńce", pi. Smolki 
1. 5 i w JCopcwiilku" przy ul. Kopernika 1. 9. Mi­
łość opętała sławnego poetę. Obenrł się, zaczął 
-prewadzió wystawne życie, -porwą -ł go wir uciech 
towarzyskich, przestał twcrzy'4 popadł w dług! i 
dostał się. w szpony lichwiarza, k^hry doprowa­
dził go do tego, że dał malarz mu w  zastaw sław ­
ny obraz z galery 1, gdzie pracowrał nad tefkstwn 
do arcydzieł -mistrzów. W cłuwflł, gdy raecz ta się 
wydała nie -pozost -?0 mu nic innego, jaik paitKić 
sobie w łeb. — Ta krótka treść dramatu nie jest w 
stanie opisać całej -piękności utwoiu, owianego 
gorącem tchnieniem uczuć i poezyą. Rędyserya 
wj-posażył-a, sztukę wprost bajecznie. Akcya roz­
grywa się -na tle cudnej przyrody włoskiej. Głów­
ną rok? kreuje słaywna z piękności aktorka włoska 
Menchelt.

P , >1 rk o w ł D e tia c h o w l, słuch, medye. i podbo- 
rue*n !t owi W . P . N m M tnietw o G alicyjskie zeswofifo 
n» im iant; nagwlgks rod ow eyo na „D om ański*. 3434

I w * om wielu chorób i rozprężenia  
o r rni m u wyw łanego okropnościam i wojny
est, Jak uczeni udowadniają, brat soli lecytyny 

nowych w ner ■ a h 1 mózgu. Roz ręienle to zna 
m m u je  się bólami głowy, pudnośHaml, biciem 
serca, lękliw ścię, bezsennoSe-ę, ociężałością es- 
łogo ciała i brakiem enercii to jest aiły odpornej. 
Wojna i skutki tejże podkopały organizmy nasze 
w zastras ajacy sposób. Zadaniem naszem jest 
więc uzupełn!ać ten brak soli Iecytyncwyeh w 
or aniim e w natural -y sposób. Znanym uczonym 
udało się z jaj kurzych wydobywać owe sole 
zwane lecytyn1, owe fosforany konieczne do 
normalnej funkcyi systemu nerwowego, które aę 
w stanie organizm lud z i do równowagi prz pro­
wadzić. W prepa ecie N erw "cle zawarta je.ąt le­
cytyna w połączeniu z extraktem afrykańskiego 
orzecha Gur , którego znakomite podniecające 
w-'ainośc uczeni jak Martnet, Koch, Perlere i 
Inni ud wodn T, w stanie a ymilującym się z or­
ganizmem i sprawiającym uzdrowienie nerwów 
i przez to całego or^ani mu ludik ego. Nervivit 
wsi azapym jest więc dla lażdago chorego de 
odzyskania s ł i dla zdrowego dla podtrzymanie 
takowy h, wywołania odporności, energii i togo 
ogólnego stanu, który nazywamy świeżością, mli. 
dością, rzeźkością.

N e r w t  ot/zi mać można we wszystkie) 
aptekach składać i Państw a. Główny skład 
A. teka M ikolasza, Lwów. jy j^
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K r o c i o w a  K r a d z i e ż .
Kradzież gotówki | klejnotów wartości 300.800 

wcidinl, którzy zb!-‘gli. — Aresztowani
Lwów, 10 styczn a.

(—) Minionej nocy dostało się dwóch nezna- 
lych sprawców do k ancelaryi pękam i Anny 
Brand, przy ul. K o łłą t a ja  1. 12. Ponieważ klucze 
od kasy we-rtheimowsikiej leżały na stole, więc 
bez  truciu udało m s c kasę otworzyć i zabrać z 
niej pakumeczek, zawierający

(00.000 kor., kolczyki brylantowe, wartości 
100.000 kor., branzoletę, wartości d.000 kor., 
>raz zegarek ó&mskl platynowy, w artości

5.000 kor.
Zabrawszy powyższe precyoza i gotówkę 

złodzieje opuścili lokal z łupem, n e spłoszeni 
p-zez nikogo, choć w przyległym pokoju spała 
rodzina Brandowej.

T y t o  żojr erz policyfey Adamski, który peł­
ni! służbę w pobliżu, zauważył po północy dwóch

kor. u lwowskiego piekarza. _  Str^afy ra  spra- 
pod zarzutem w spółudziału.

mężczyzn, idących w k orunku ulicy Berka Jo ­
se! ewicza. Chciał ich legitymować, lecz ci nie u- 
s Jo chał i jego wezwania i poczęli uc ekać.

W  pogoni za mmi na ui. Zródlannej Adamski 
strzelb,

jednak oi zgubili .mu s ę  w ciemnościach ulicy 
Nenońiego.

Zdaje się, iż jeden z uciekających został ra­
niony kulą przez Adamskiego.

Wedle wszelkiego Prawdopodobieństwa ści­
gani przez żołnierza policyjnego byli sprawcani 
kradzieży u Brandowej.

Podczas wczorajszego śledztwa policyjnego 
wyszły na jaw mektój e szczegóły, na podstawie 
których arasztowano dw c osoby pod zarzut2m 
współudziału w tej kradzieży.

Kradzież powyższa jest jeszcze 1 z tego 
względu cekaw ą, że wykazuje ona, co można 
znaleźć u lwowskiego piekarza!

Kuferek, pełen srebra, znaleziony na dworcu krak.!
Kraków, 10 stycztr*.

(Telef.) (s) Dzisiaj na dworcu krakowskim 
znaleziono wśród opróżnionych wagonów : ku­
ferek. Kuferan ten był niezamkmięty i oddano go 
na poi cye Tam przekonan„ się, że znajduje się 
w nim wielka ilość n ezwykie cennych srebrnych

Przedmiotów, jak srebrne ta'erze, lusterka !t<L
Przedmioty te, których w artość jest bardzo wiel- 
kĄ  były znaczone monogramami. Rozpoczęto 
dochodzeń a ceiem stwierdzenia, skąd 1* przed­
mioty pochodzą, zachcdzi bowiem podejrzenie 
świeżego jakeg oś rabunku.

AUSTRYACKA CENTRALA DEWIZ.

, Wiedeń, 10. stycznia.
(PAT). Kursa ausfcr. Centrali dLwiz z 9. stycz­

ni;. 1920: Amsterdam 7175 (6975). Berlin 407 (410). 
Zurych 34.25 (32.25) Chrystyania J8o0 (3800). Ko­
penhaga 3600. Sztokholm 4050 (3950). Marki w 
banknotach 406 (399). Lol 490. Lew y 310. Bank­
noty szwajcarskie 3400 (3300). Banknoty to ncu- 
sk:e 1740. Liry toOO. Noty angielskie 720 (710). 
Dolary 193 (l°0). Ruble carskie 270.

W IFDEŃSKIE KURSA W WOLNYM OBROCIE.

Wiedeń, 10 styczm'? 
(PAT.) K'trsa w  wolnym obrocie z 9/l 1920: 

Zagrzeb 195—205. — BuJapeszt noty 10.00U K. 
121— 131. — B"daipeszt noty 1000 K 121.50— 131.50. 
Kraków 126— 136. — Praga 296— 306. Czechosło- 
<vacya n'cty 5000 K 300—315. — Czochoslowacya 
noty mniejsze 297—312. Jugosławia 170— 190.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
Zurych, 10. stycznia. 

tPA T). GieMa z 9. stycznia 1920: . Berlin U 
v 11.40). W  eden 2.90. Praga 8.75 (9.25). Holacdya 
2)1.75 (2l2). Nowy Jork 564 (562) Londyn 21.22 
(21.29). Paryż G0.50 (50.80). Medy-olan 41.90. Bruk­
seli' 51.25. Kopenhaga 102 (103.50). Sztokholm 
119 (111.50). Ghrystyania 112. Madryt 107.50 (107), 
Buenos Ayr-eis 241. Korony austryacikte niestetnrplo- 
piewane 3.25.

Amsterdam, 1 0 . stycznia. 
^!PAT). Giełda z 9. stycznia 1 9 2 0 :  Berlir.

5 .2 2 % . Wiedeń 1 .3 5  ( 1 .3 7 % ) .  S z w a j c a r y u , 4 7 .3 5  

(^ 7 .1 5 ) . Kopenhaga 4 8 .5 0  (4 8 .^ 0 ) . Sztokholm 5 6 .6 0  
(F6.2Ó). Chrystyania — .—. Nowy Jork 2 6 5 .8 7  
(266). Londyn 1 0 .0 4 %  (z 8 . bm.). Paryż 2 2 .8 2 %  
( 2 3 .7 7 % ) ,  Bruksela —.—.

OGŁOSZeNU.

Dr.  G.  R Y D Z E .W S K I
h. lekarz Var.«=zaws- iego szpit. św . Ł aza rz a , choroby skórne, 
w eneryczne i m cc.-o-płciow e ul. S ap i.h y  6 1 , od  godz* 4—6

'.8958

K A U K A  I W Y C H O W A N I A ]
V  Ify do now o otw artej szkoły kroju i zd ob nictw a (jr‘ 

ziki, pasm anteryjne w iązania, ozdoby z dżetu i irin ) 
i f r y c e  suk;e',', cLn skich, przyjm uje od 12— 3. Kurs roz  
p czyn i zię 15. stycznia. Za w yuczenie się ręczy. O lat 
m ała. Przyjm uje rów nież wszelkie roboty w 7*  re -  kr-i 
w iectw a w .h od zące. „ I nOSZa* L k to p a d i 5/111. 3 '5 1

o s i ą g n ą ć  m c  I n  a

w Kantorze buchalferyinym
R o m  Fra&ijMiiii Knrsia raCiiimys*

Z. Olszewskiego
Kurkowa 38a

Po p r a k t y c e  świadectwo Zakładu.
Nowy dział od 1 5 -go stycznia b . r . Tylko 

12 miejsc. Zgłoszenia od godz. 3 —5  popołudniu 
do 12. b. m. 19103

o d n o w ić  p r z e d p ła t ę  !

K PK S A D Y  I PR A CA »
P o s z u k u je  się kilka inteligentnych panienek do eierpc- 

dycyi- Zgłoszeniu ze św iadectw am i »z,eoln'm i między 
12— 1 prze u p. B ib io te k a  .L e k to r* , M kołata - 3 ,  II p.

3-1 6

Poszukuję praktyki kelnerskiej, M ichał M alicz, Zy li
k 'cw icza 6 . 3 4  5

EM IE S Z K A N IA , L 3 K A W ,  S X L i i> /
f i

P o  z u k t ję  e le g a rck o  um eblow -nego pi k‘ Ju z o r1 iel* 
nem w ejściem  z utrzym aniem  lcb  b e r  Zgłoszenia: Pi - 
l irsk a  17 I. p. 5452

Pokoju  ele -mc ;o umebi -wanego z osobnem w jściem
w  śródn.i i  iu u> blizko śródm ieścia w p arterz  ■ lub 

-  ni L  piętrze, poszukuje kaw aler. Zgłi-szenia li i ownie 
do A dinm iatracyi .G a z e ty  W ieczornej* pod .Ziem ia­
nin O. B .'8111 Ł ',4 o

D w ó ch  of cerów , p , znane y .w. u s z .z u i  zu.az 1 ,.o  
2 poko u całow anych. Zgłoszenie w A  m inistracyi 
P d .W . M.* 3466

]  t P ł _ Z E D A i ,  i A M I A N A

tk a  k n ,u r  >w duża do sprze 'an<a. B ato reg o  3 1, 
Polonia 11. p. pok j nr. 15 o ! 3  do 5. 3 4 .9

S p o d n  4  nowe. elegan c ie, czarn e  w  paski pryczezy po 
300  co r. sprzedam . Heller, Ż ół.iew sk a 74, il. pi tro  
Ul oficyny. 34 53

H O T E L
przy pryncypalnej ulicy z rady owaoeml k~n- 
cesyami korzys n e do raby i ' .  Pośrednie wo 
wy'.'uczon“. Wiadomość w kancelaryi adw. D ra  
óDWAHDA ELER SO H N A , Lwów, J yks us ii 19.
' __________________________________________ .34 >8

□  O l  Oddział spożywczy
m w ‘orni I  H S u ^ k  dostarcza wagonowo 

kartofle zm ar.m ęie, ola celów górze n anych, 
oraz przyjmuje zamówienia na wagonową dostawę 
kartofli wiosenny h. Nadto ma do z ycis fas 1-, 
hreczkę, groch i kukurudzę w s ul ach. 19189

k o n k u r e n c y j c H i

P I A S E K  i S Z U T E R
do nabycia (na iyczen e s dostawą) ul. Piaskowa II.

Kwja kowsk i S*ka
mieszka Krupiarska 21. 3457

E R O Z M A IT A 1
c z a r n ą  b arankow ą c .a p k ę  zam ieniałem  w sob otę  0 

stycznia srzed p. łudniem w  bi rze  P . P i jączkowsk tego 
w  urzędzie ap owizacyj ym. P ro sz ę  o  w ym ianę P . K rat- 
te r, M ochnackiego 1. 36. 34 j 7

m a g i s t r a t  k r o l . s t o l . m . l  »» u  «va.

L. M. 1644/1920.
XV.I. Lwów, 7. stycznia 1920,

Podaje się do publicznej wiadomości, że ns 
1920 wj najmie M ejs i Urząd targowy w dro­

dze li.ytaryi ustne około 120 stanowisk targo­
wych po p acach i ulicach miasta do sprzedaży 

owo ów.
L cytrcya odbędzie się w śr^dę dn!a 21. 

stycznia 1920 r. o godź 10-tej przed południem 
w M ejskim Urzędzie targowym (Ratusz, parter, 
drzwi Nr. 30).

Interesowani zec' cą w oznaczonym term‘nfe. 
*tawić się do licytowan a z gotówką na wadyum 
(w kw cie 100 r. j. sto kor.) i z należytością na 
zap aesnie zalicytowanej opłaty.

A* arurki licytacyjne przeglądnąć moena w 
kancelaryi M ejski. go Urz du far owego. 19193

WIELKA

pod Zarządem Hali Aukcyjnej o d b ę d z ie  
ę  w  p o n ie d z i& łe ł ł  d n ia  12. 

styczn  a  o  go d z . 2 p o  o b le d z ie  
w  P a ła c u  p rz y  u l.  f y K s t a s k le j  

1. 4 5 1 I- p ię tro .
Li ytowane będą nan zmaitsze mefcle 
z kilk i pokoi. Dywany, brązy, b.lard 
podwójny. —  Drobiazgi, portyery i cale 
^alerya obrazów now czesnych malarzy 
polsitich. Wszelkie wy aśn enia tylko w

H A L I  A U  fśC Y JN E J
u l .  a k a d e m i c k a  1 . 3 ., I. p

o d  g o d z in y  3 - 6 - t e ł. 3385

Ś w i a d e c t w a  t o ż s a m o ś c i  (101? ) ii
Nakładem „Spółki akcj^ej »ydawuicze|w.
Uiykuhe drukurskla) HPra»«“ ał Sokola A

R ed a k tjf  a^czeUry D r. R O G ER  BA TT CO* 1V  
* o tfu aw łed zlab ą JE R Z Y  KONARSKI,


